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C Z Y L I

PRZYPADKI PER U K I.

Ju z w  pałacu Beliniły o- 
twarte podwoje.

W yszkow sk i.

Zapalajcie  św ićce, m ó w ił  pan 
T a la rk o  do sług’ s w o ic h , cho 
dząc po p rzy g o tow anych  na  
wieczór pokojach. L ich ta rze  
s taw ić  rzadko  , to  lepićj ośw ie
ca, a  p rzy tćm  oszczędniej.  T en  
stolik umieścić w  kąciku. K rze 
sła w p ó ł  kole. •—  I  nie kole! 
odpowiedział s ł u g a , to ow szem  
bardzo  miękkie k r z e s ł a .— J a  ci 
m ó w ię ,  us taw ić  w p ó ł  k o ł a . —  
R o z u m ie m ,  p a n ie ,  r o z u m ie m ,  
to się znaczy koło ściany. —  
M ówię ci przecie nie po g ie -  
o k u ,  czy m nie  nie rozum iesz?
'— t a k ,  ja k  gark i koło kom ina.
'— Koło kom ina , a to co in n e
g o ,  odpow iedział s łużący  i ju ż  
zahierał się s taw ić  krzesła koło 
k o m in a , g d y  pan T a la rk o  znie

c ie rp l iw io n y ,  zy ł  ram ionam i 
i z now ą h u rą  tłum aczyć m u  za 
czął sw oje żądanie .  —  J u ż  to 
dobrodz ie ju ,  rzek ł  nam yśliw szy  
się polem s ta ry  s ł u g a , k tóryś  z 
nas  d w ó c h , m usia ł  się pokro
pić j ho alho pan m ów i bez s en 
su , alho j a  n ićm am  sensu do 
z rozum ien ia .  B ó g  w ić ,  co mi 
tam  pan d y s p o n u je , i k o le , i 
nie k o le ,  i koło ściany i koło 
k o m in a ; a  co zrobisz  to  źle. 
J u ż  chyba jegom ość  będzie ł a 
s k a w , pozwoli mi pójść s p a ć ,  
bo mi się we łbie k r ę c i , j a k  
g d ybym  się upił. —  M a rn o t ra 
wca ! zaw o ła ł  z m im ow olnym  na 
ustach  uśmiechem pan T a la rk o ,  
idźże sp a ć ,  a przyszlij  tu d r u 
giego , żeby s łuży ł za ciebie. 
N o  p r o s z ę ! m ó w ił  potem g o 
spodarz  do s ieb ie ,  r ę c z ę ,  iż go 
pan M ączka u p o i ł ,  kiedy cho
dził prosić go do m nie na w ie
czór.  P o czc iw y  to człowiek. 
H e j ! kom odę wynićść do d r u 
giego pokoju , «ale nieszczęśli-
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w y / . s y n e m ,  k tórem u we łbie 
ś w i ta !  N a piecu dosyć trzech 
lich ta rzy . J u z  i goście pewno 
p rzy jdą  n ied ługo . —  W i t a m  ! 
w i t a n i ! rzekł potem , do w ch o 
dzącego w ysm uk łego  p an icza .—  
J a k  się pan m iew a!  Cóż to ?  
w idzę  jeszcze nikogo niema?—- 
N ie d łu g o ,  m ain  nadzie ję ,  iż się 
schodzić  zTtczną 5 posłuchaj no 
pan ty lk o ,  czy niesłyszysz t u r 
k o tu ,  zajeżdżającego po jazdu?  
—  l a k  ! ktoś przy jecha ł ,  pośpie
sza jm y  na spotkanie . T o  m ó 
wiąc ów  s z a r m a u t , w ybiegł 
spo jrzaw szy  je szcze  naw iasem  
w z w ie rc ia d ło , a  pan T a ta rk o  
z m iną pow ażną  i t rochę  d u m n ą ,  
popraw ił  m a n k ie tk i ,  p e r u k ę ,  
guziczki u kam ize lk i ,  dewiski i 
zdm u ch n ą ł  pył z s u k n i ,  p osu 
ną ł  s to l ik ,  u ta r ł  świecę i u d a 
w a ł  wielce za tru d n io n eg o .  —o

T r z e b a ,  m yślał sobie w  du ch u ,  
u d aw ać  coś w iększego niż za 
zw yczaj 5 ten , kto w yda je  wie- 
czo ry ,  m a  p raw o  trochę  w y 
soko g łow ę nosić. A le  - ale - nuż 
się tein goście o b ra ż ą ?  myślał 
z n o w u . O  n ie !  ow szem  kon- 
t e n c i ,  że od tak w ysokiego i 
boga tego  cz ło w iek a ,  jak im  j a  
j e s t e m , m ają  h onor  być zap ro 
szeni , na tańcujący w ie c z ó r !

N as tró jm y  dobrą  m in ę ,  j u ż  i- 
dą. Co za n iegrzeczny  kawa* 
ler z t e g o . . . .  li! rozm aw ia  1 
panną  B e u ig n ą !  z moją kochan
ką ! b o ,  zdaje mi s ię ,  że j ą  ko
cham  ? t a k ,  kocham  , serdeczni** 
m iłu ję .  Je j  ojciec me zły uU* 
mająteczek , będzie miała ze sto 
tysięcy p o s a g u , t rzeba  bydź 
g r z e c z n y m , trzeba być bardzo 
n a d sk a k u ją c y m , panie Talarko! 
—  la k  m ó w ił  gospodarz  saiW 
do siebie 1 mile do wchodzących 
gości się u ś m ie c h a ł .— N ie  jes t  
pow innośc ią  żadnego  p isarza  po
w ie ś c i , ani leż m o ją ,  wyliczać 
cały szereg- ludzi i ich nazw isk , 
gdy  się o n i ,  zdaleka tylko po
kazu ją  czy te ln ikom . N iem y  ślę
więc p rze ry w ać  uw ag i opisem 
przyby łych  gości.  Ze  w szyst

k ic h  osób zg rom adzonych  w sa
li , najwięcej ho łdów  i czułych 
ośw iadczeń odbierała znajoma 
j u ż  panna B e n ig n a ,  o której 
m y ś la ł , j a k  to m ó w ią , pan T a 
larko. M iała  ona tego wieczo
ra , ub ió r  cale piękny i modnj'} 
w łosy  je j  d ługie  przepięte  kil
ką s trza łam i poz ło c is tem i; ka
p e lu s z , na k tó rym  dowód zrę
czności dała p ierw sza  m odniar- 
k a , kapelusz l e n ,  m ó w ię ,  wi
siał na  je j  r ę k u , a szal prze-
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pVs/.ny, sp ływ ał po ram ionach ,  
m oże  się kto z a d z iw i ,  iż ta sa- 
•ńa Bcnisia , k tóra  n iedaw no  
^e d z ia ła  w  piekarskim sk lep ie ,  
przy b u łe c z k a c h , dziś jak bo- 
8'ala w ystępu je  pani ? nic w tćm 
ńićma szczególnego , bo zasady 
1 sposób myślenia pana \ I ą r z k i ,  
Wszystko to w ytłum aczyć  po
trafią . Z acny  ten p iekarz , chciał 
żeby w  dom u była p iekarką ,  a 
na w ieczorach i tańcach żądał 
od niej wielkiej pani. T o  by
ło upodobanie  o j c a ,  a że r o 
dzice m ają p raw o nad dziećm i, 
<‘oż d z iw n e g o ,  że panna  Beni- 
g n a , miała szal kaszem irow y i 
p rzedaw ała  bułeczki ? —  S tanę ło  
bolo do m a z u r a ,  a pan T a l a r 
ku , k tóry  przed pię tnastą  la ty , 
b ra ł  przez dw a tygodnie  lekcyc 
sk o k ó w ,  prosił  z sobą panny  
B en ig n y .  N ogi j e g o  p o ru sza 
jące się tam  i s a m , zdaw ały  
się p rzyg o to w y w ać  do ta ń c a ,  
spoglądał po so b ie ,  i od pół
godziny  s tanąw szy  w pierw szej 
p o z y c y i , m ocno ściskał rękę o- 
b ran ć j  panny . — Z ab rzm ia ła  ka
pela ; z zapałem  w środek k o ł a ,  
rzu c i ł  się gospodarz  , c iągnąc 
z.a s o b ą ,  ledwie zdążyć m o g ą 
cą  pannę, h 'tohy g o  choć raz 
w życiu w idzia ł tańcu jącego , rę 

czę , do śmierciby nirznpom niał:  
g ło w ę  podnosił do g ó ry ,  nogi 
s taw ia ł  p rosto  i sz tyw nie  5 a r ę 
k ą ,  w lewo i p raw o  kreślił w  
p ow ie trzu  k o ła ,  zag rażając  b li
żej stojących nosom  i g ło w o m . 
P rz y to m n i  p o w ia d a ją ,  iż ży 
wość , c h a rak te ru  i w ino  w y p i
te przez pana  g o s p o d a rz a ,  b y 
ły p rzepow iedn ią  s tra sznego  ja
kiegoś w y p a d k u ,  i u t rzy m u ją ,  
że się w tym tańcu bez kozery 
obejść nie m ogło . Za  pierw szą  
jednak f i g u r ą , nic się nie s ta 
ł o , a pan T a la rk o  był zupe ł
nie z siebie kon ten t .  W  d r u 
giej , gdy  ogień życia prędzej 
popędził k rew  w żyłach tań cu ją 
cego , gdy  coraz  g w a ł to w n ie j , 
coraz s i ln ie j , cały jego korpus 
się p o ru s z a ł— peruka  spadła pod 
nogi panny  B en ig n y ,  i o mało 
nie była przyczyną  s trasznego  
upadku  tancerki.  —  Z a g rz a n y  
t a ń c e m , w inem  i radością  nie 
czu ł  g o s p o d a r z , iż g łow a jeg o  
pozostała  bez och ro n y ,  łysa po
ły s k u ją c a ; kończył dalej f igurę ,  
a  g d y  w łasna  je g o  ozdoba, pod 
nogam i mu się z a p lą ta ła ,  pod 
rzuc ił  j ą  ze śm iechem  p rzy to 
m n y c h , a peruka  po gładkićj 
posadzce w yśliznęła  się za ko
ło tańcujących . —  P rz y lo m n ig o -



ście polegali od śm iechu , kló- 
rego sobie gospodarz w y tłum a
czyć nie m ó g ł ,  uważając go j e 
dynie za oznakę wesołości. —  
P a n  Talarko starannie do tej 
pory u k ry w a ł ,  że  nosił cudze 
włosy na g łow ie; do jakiego 
więc stopnia doszła zapalczy- 
wość marcowego kawalera, gdy 
mijając zwierciadło ujrzał w nim 
postać sw o ję , u tra tą  drogiego 
pokrycia zeszpeconą. W  pier
wszym gniew u zapale, m iałjuż 
straszne na ustach przekleństwo, 
i pięść na stłuczenie nieprzyja
znej tafii zw róconą; ale go od 
tego przytomność wielu osób 
w strzym ała . 1'oszedł tedy kro
kiem niepewnym ku miejscu, 
gdzie jak  m u się zdawało, m u 
siała leżeć jego  zguba. U da
w a ł ,  że chodzi tylko dla od
poczynku po ta ń c u , ale mocno 
się zarum ienił,  gdy ujrzał w 
ciemnym k ą tk u ,  dw a pieski 
szarpiące d ro g ą ,  fryzowaną pe
rukę. Ażeby większego nie 
wzbudzić śmiechu, z sercem peł- 
nem goryczy i n iesm aku , udał 
się W kąt i zaczął odbićrae n a 
leżność swoję od natarczywych 
rabusiów . —  A  fuj ! a puść, ha! 
a nie pójdziesz ! mówił pó łgło- 
sem , żeby go nie usłyszano.

Piesek odwrócił s ię ,  pokazał 
zęby i darł dalej. Gospodarz 
zaś nieśmiałą rękę posunął ku 
przedmiotowi poszukiwania • 
prędko j ą  cofnął, gdy pies trzy
mając siłnie zdobycz, zaw ar
czał przeraźliwie. Otóż to po
żytek w ieezo rów , myślał za
smucony gospodarz, koszt, w y
d a tek , wstyd i nic w ięcej: —  
Pójdź tu —  filon tu !  dałsię sły
szeć głos w bliskości, a pan 
gospodarz szybko psa zasłonił 
od w ołającej.— Niech się sobie 
b a w i ! rzekł drżącym głosem.
—  A ch! zawołała c z u le ,  pani 
E ksak to row a , on podobno cóś 
psuje. —  E j  n ic ,  odparł gospo
d a rz ,  niechcąc na śmiech pe
ruki w ystaw ić— niech się bawi-
—  F ilon! pójdź tu !  filuś —  i 
filon wybiegł podskakując z za 
k rzes ła ,  z peruką w zębach. —  
C oja  widzę ! rzekła z tragicznym 
przestrachem, pani Eksaktorowa 
•— on psuje czyjąś perukę! —  
Perukę ! m ruknął gospodarz; u- 
nikając tłumaczenia , bodajby li
cho , ciebie i twego psa i pe
ruki i w ieczory! —  Są niektóre 
tak upartej na tu ry  s tw orzen ia , 
że niełatwo dadzą sobie odebrać, 
t o , co się im raz w  pyszczek 
dostanie —  a z tego rodzaju by-
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ło pieścidełko pani E k sa k lę ro w ć j .  
Ma żadne w o ła n ia ,  g ro źb y  i 
p roźhy  n ieczu łe ,  spokojnie po
biegło  po p oko jach ,  ze sw oim  
łu p em . P an i jeg o  rów nie  u- 
p a r teg o  m usia ła  być b u m o r u , 
ho za nim p o b ieg ła ;  m ąż j e j ,  
chcąc sit,; dowiedzieć o co cho
d z i ,  zaczął j ą  gonie ; gospodarz  
niespokojny pobiegł za E ksak to -  
r e m , za nim pogonił sit; g ag a -  
l e k , kilkoro ciekawych dzieci 
poszło za tym  os ta tn im , za nie
m i znow u matki t rosk liw e i łę- 
k liwe niańki —  a c iek aw i,  k tó 
ry c h  , chw a ła  B o g u , n igdy  na 
świecie nie k r a k ło , dopełnili 
r z ę d u , i cała la  processya , po
przedzana  od psa z peruką  w 
z ę b a c h , ze śmiechem  i g w a 
rem  w około pokojów obiegać 
zaczęła. —  Jes t  to pew ną  cechą 
z w ie r z ą t , a czasem i lu d z i ,  że 
tćm  prędzej u c ieka ją ,  im kto 
lepiej g o n i ,  i filuś też m ia ł d o 
b re  n o g i , i zm ykał  jak  naję ty . 
—  JLapaj ! g o ń !  krzyczano  ze
w s z ą d ,  w śró d  śm ić c h ó w , a g o 
spo d arzo w i tchu  i m o w y  b ra 
kło. Ale I os u p a r ły ,  n iewy- 
czerpa ł był jeszcze w szyslk ich  
c io s ó w ,  któremi miał s ta rego  
skąpca obsypać ;  postanow ił j e 
szcze je d n e g o  zrobić f i g l a , a

że j e s t  s łow nym  ,  w ięc sw ego 
dokonał.  N a  drodze  tych g o 
n i t w ,  s ta ł  p iękny stolik m ah o 
n iow y , na nim  dw ie  ś w ie c e , i 
cały porządek do he rb a ty .  W  
tłum ie  i zam ięszaniu  , t rąc ił  ktoś 
s to l ik ,  n iew iem  um yśln ie  czy 
p rz y p a d k ie m , a w szystko  co na 
nim było , ru n ę ło  pod nogi 
przechodzących . W o d a  z sa
m o w a ra  p łynęła  strum ien iem  po 
podłodze ; cały se rw is  porcela
n o w y , okry ł szczątkami swem i 
miejsce p o g o u i , a świece poła
m a n e ;  leżały go rząc  na ziemi. 
Co za s t ra sz n y  i poruszający  
widok ! k rzvk  , w rzask  , zamię- 
sz a n ie ,  t u m u l t ,  roz legały  się 
po pokojach. P a n  T a la rk o  
znieść tego dalej nie m ó g ł ,  i 
m im o nóg  będących w  pew nych  
ścisłych s to sunkach  z p odag rą ,  
skoczył z okna w  og ród ,  i uciekł, 
F i lu ś  z a ś ,  korzysta jąc  z chw ili ,  
w y m k n ą ł  się na u l ic ę ,  unosząc 
d ro g ą  perukę. J a k  n iefo r tunna  
zaświćciła  nad  nią g w iazd a ,  pó
źniej, milczą dzieje —  p e ru k a r-  
skie.

Ii. F. P.
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PYTANIA.
( Z Perskiego. )

Powiedz, m i m oja  lu b a ,  czy tw ycli 
(w łosów  falc 

S ą  w io tsze  i n ie s ta ls z e ,  czyli m oje 
( lo sy !

Co m n ie jsze , czy li a to m , czy  tw y c h  
(u s t k o ra le ,

C zy m e se rce  s traw io n e  p rzec iw nem i 
(c io s y !

Co c z a rn ie js z e , tw e  se rce  —  m oje 
(p rzezn aczen ie ,

C zy m ała  p lam ka co na  tw arzy  tw ój 
(p o ły sk a ;

Co s ło d sz e , czy li m iody, czy tw y ch  
(u s t d o tk n ie c ie . 

C zy stó w a , k tó re  d u ch  m ój ja k  b ry 
l a n t y  ciska !

C o w ab n ie jsze , tw e  z ęb y , a lbo  sz n u r 
(p e rło w y ,

Co w zn io śle jsze , tw a  p o s ta ć — c y p ry s—  
(lo t m ej m o w y ! 

C zaro w u ie jsza  p ieszczo ta  tw o ja  , czy  
(m c p ien ie . 

S tra sz n ie jszy  mój śp iew  ża lu , czy tw e  
(o ddalen ie  '

W ię c e j  św ie tn y  m ój dow cip  —  S lo ń - 
(ce —  tw e  o b licze , 

Z m ienn ie jsze  N iebo — los m ój, czy  tw e  
(sny  d z iew icze!

M m ejze sk rzy w io n e  dzisia j są tw o je  
(p rzysięg i,

N iz g rz b ie t m ój, n iź  b rw i tw o je j dw ie 
( łu cz y ste  w s tęg i ! 

T w o je  w yrazy  m nie jszej po d leg a j ąz 
(zm ian ie ,

N iżeli w ia tr , n iże li m oje spodziew anie! 
C zyli m oja c ie rp liw o ść , czy w ie rn o ść  

(k  b ićca,

C zy tw ó j s tra c h  gniew o m e g o , by- 
(w a ją  p rędszem i 

Do u p a d k u , —  czy  w iększy  u ro k  tw e- 
(go l ic a ,

Czy w iększy bó l i sm u tek  co um ie 
(gną do  z ie m i! 

T w o je  to  ź ren n iec  —  los —  S zahfu ra
(m iecze,

Za k tó ry ch  sp raw ą w ięce j k rw i po- 
( toków  c iecze ! 

T w ój w z r o k — o r ę ż — czy m oja dola 
(n ieszczęśliw a  

S erce  o strzem  n a jb a rd z ie j do lk liw ćin  
(p rzeszyw a ! —

M Y Ś L I M O R A L N E .

Kio narzeka na to ,  źe nie 
jest dosyć bogatym, niech ra
czej narzeka, źe nie umie prze
stawać na rzeczach istotnie po
trzebnych.

Kogo w ubóstwie nie mamiła 
okazałość bogaczów, tego blask 
jego własnego szczęścia nie o-  
mami.

Gdyś w gniew ie, nie pisz;  
słówko wyrzeczone, częstokroć 
niebezpieczniejsze bywa od pu
ginału. J kiez napisane będzie.

Dobra książka, dobra mowa, 
mogą zrobić wiele dobrego; ale 
dobry przykład nierównie mo
cniej mówi do serca.

Znaczenie przeszłej Szarady: 
Okólniki.
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F k m n c y a .  Pa ry z  2 Marca. —  

Wczoraj przytrzymano na przed
mieściu Tempie, robotnika pod na
zwiskiem Dusserre, i natychmiast 
przedstawiono go kommissyi śled
czej w sprawie M euniera.—  Dzień 
do rozpoczęcia processu Meuniera 
jeszcze nie wyznaczony. Słychać 
atoli , iż miał leuże nowe zezna
nia zrobić, które śledztwo zna
cznie przedłużą. —  Dwaj młodzi 
ludzie, Oursel i Fon telle, którzy 
o zamach na życie króla posądze
ni byli, lecz uczynionym zezna
niem , iż tylko zażartować z poli
cy! chcieli, i sami twórcami o- 
strzegających o temże bezimien
nych listów byli , wów czas uwol
nieni; 4  b. ni. zostali przez poli- 
cyą poprawczą na jedno - roczne 
więzienie i zapłacenie 100  fr. za 
noszenie zakazanej broni wskaza
n i .—  Journal de Paris donosi: iż 
wBruxelli i Darmsztadzie z rozka
zu paryzkiej policyi jednocześnie 
uwiąziono osoby, u których ukoń
czone piekielne machiny znalezio
no. •—  M inisteryalna wieczorna 
gazeta , umieściła następującą tele
graficzną depeszę z Marsylii 2go 
M arca :—  Konsul fraucuzki w W a -  
lencyi donosi, iż 2ga brygada dy- 
vvizyi wojska Krystyuów przezna

czona do bronienia równiny przed 
W alencyą zupełnie pobitą została. 
Kommenderujący tąż officer miał 
się zastrzelić. Jazda uratowała 
się, a reszta wpadła w nieprzyjaciół 
ręce; utrzymują atoli na giełdzie, że 
powyższa telegraficzna depesza jest 
przesadzoną. —  Dziennik Sporów  
umieścił dziś artykuł, w którym 
wystawia sprawę królowej Hiszpa
nii zagrożoną bardzo. Wspomnio- 
ny dziennik mniema, iż Krystyni 
dotąd zwyciężyć nie mogą, dopó- 
kąd ich jenerałowie podług wspól
nego planu działać nie będą, do
tąd bowiem każdy z nich postępu
je  podług własnego widzimisię, nie 
troszcząc się o zamiary drugich.— 
5 M arca: R ząd  ogłosił dziś na
stępującą telegraficzną depeszę, z  
Rajony z  d. 3 M arca : '—  Esparte- 
ro donosi pod d. 25  p. m . , iż cią
gły deszcz przeszkadzał mu dotąd 
do uderzenia na l i c i e  batalionów 
Karolistów pozostałych w Duran
go. Infant Don Sebastian stoi w 
dolinie Ulzama z 15 batalionami 
na przeciw jenerała Saarsficld, któ
ry ich ma ltłcic. Guibelalde stoi 
w Hernani ż 9cią batalionami, na
przeciw niego jenerał Evans z 21 ; 
a Goni stoi pod Zornoza naprze
ciw Espartera. Saarslield opuścił
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■ini.-j pod Zubiri , dla zebrania 
1 5 ,0 0 0  ludzi w Pampelunie , któ
rzy  mają Karolistom konimnnikacyą 
z granicami Francyi przeciąć. —  
Evans dostał w pomoc 1 1 0 0  ludzi 
od hiszpańskiej marynarki.

H i s z p a n y a . M adryt 2 5  Lutego. 
Ciągle dochodzą nas zasmucające 
wiadomości o spotkaniu pod Bunol. 
Brygadyer Aznar został z 40ma 
officerami rozstrzelany, i tylko 4 0  
do 50  ludzi uszło z całego oddzia
łu ,  którzy tę wiadomość do W a-  
lencyi przynieśli. Obawiają się, 
źe Walencya zostanie w oblężeniu 
jak się już z Morcllą i zamkiem 
Sagonte stało, obadwa te miejsca 
są tylko przez mieszkańców bro
nione. —  Przybyły do Infantes 
kuryer z Buillo donosi, iż Kabre- 
ra żądał od tego miasta 0 0 0 0  re- 
alow i że władze są w najwię- 
kszem pomięszaniu. W szyscy u- 
łaskawieni przyłączyli się do woj
ska Kabrery. Alkad tamtejszy do
niósł tutejszemu, iż wszyscy mie
szkańcy z Albaeely wyszli. Do

myślają s ię , że Karoliści są w Jn- 
ccsta lub Taranzona.—  Katalonia 
jest jeszcze jedną z pomiędzy pro- 
wincyj, wojną domową spustoszo
nych, gdzie oręż Krystynów czyn
nym je s t ,  i nawet niekiedy zwy- 
cięztwo nad Karolistami odnosi- 
Z wielu atoli źródeł dowiadujemy 
się, że i tamże już siły Karoli- 
stów wzrastać zaczynają. W szel
kie kommunikacye uLrudzone; Try- 
stany i wielu naczelnych dowódz- 
ców niszczą okropnie okolice, ma
łe oszańcowane stanowiska, które 
małą załogą lub odwagą gwardyi 
narodowej są bronione, chcą zu
pełnie ogłodzić.

P o r t u g a l i a . Lizbona 21 Lutego- 
W  okolicach Porto ukazali się Gu- 
eryllasy, wiele domów zrabowali 
i spalili. W  Loule liczba Migue- 
listów tak jest znaczna, iż jedna 
z tamecznych gazet obiecuje do
stawić listę imienną kupców 1 
officerów, którzy Don Mignęła 
wspierają.

( g . p . s . )

Pism o  to  w y c h o d z i  t r z y  razy  w tydz ień  to  j e s t : w  p o n i e d z i a ł e k , 
SIU)I>Ę i P I Ą T E K  o d rug iej  po p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  3C NróW 
w y n o s i  Z ip .  6 i p rz y jm u je  się  w h a n d la c h  W y c l i  K o c k a  i S z r c i k c r a -

/ F  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


